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W ychodzi rano codziennie, wyjąwszy dni poświąteczne.
W razie nadejścia ważnych wiadomości, wydany będzie Dodatek.

W I E K KRAKÓW
30  kwietnia —  Sobota.

B1ÓR0 REDAKCYI przy ulicy Śgo Jana pod Nr. 299 
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Przedpłata w ynosi:

Z
■Sb

W  Krakowie
w Galieyi i calem Państwie Austr. 
w Prusach
w krajach Związku niemieckiego 
we Francyi i Anglii 
w Belgii
we W łoszech i Szwajcaryi

rocznie kwartalnie miesięcznie 
zlr w. a. 12 złr 3 złr. 1 cent. 10
.. .. 16 „ 4  „ 1  „ S0
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„ 20 „  7

15 „ 6
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talarów 12 
16
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60 

100

sgr. 10

Pojedynczy num er 6 centów.

Przedpłatę przyjmują:
Administracya „WIEKU" w Rynku, w pałacu zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie urzędy 

pocztowe austryackie.— Ogłoszenia i inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Administracya „WIEKU 
do zamieszczenia, za oplata: od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 6 centów za nastę­
pne po i  centy oraz za oplata należytości stemplowej po 30 cent. od każdorazowego ogłoszenia.

Zanim dziennik „WIEK" wciągniętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów pocztowych za gra­
nicą państwa auslr. uprasza się o nadsyłanie przedpłaty w prost do Administr. „WIEKU" w Krakowie.

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Administracyi „WIEKU". Listy rekla­
macyjne niezapleczętowane nie ulegają frankowaniu.— Listy niefrankowane nie przyjmują się.

Rekopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.

Administracya Wieku
dla dogodności PP. P renum eratorów , przyj­

muje przedpłatę na dwa miesiące Maj i Czer­
wiec w stosunku do prenumeraty kwartalnej a 
nie do miesięcznej.

Przeto prenumerata dwumiesięczna na Maj i 
Czerwiec wynosi:
W Krakowie ■ złr w. a. 2

w Galieyi i całem państwie „
Austryackiem „ 2  cent. 70

w Prusach talarów 2
w  krajach Związku niem iec. „ 2 sgr. 20
we Francyi i Anglii • franków 14 
w Belgii » I ®
we W łoszech  i Szwajcaryi „ 18
w K sięstwach Naddunajskich złr. 5 w. a.

W arunki prenumeraty rocznej, kwartalnej i
miesięcznej powyżej zamieszczone, zostają nie­
zmienne.

Kraków 29 kwietnia.
K o n f e r e n c y a  londyńska p r z e r w a n ą  a 

prawie zerwaną została, przy pierwszem zaraz 
przedwstępnem pytaniu; zawieszenie broni nie 
nastąpi; w o j n a  t o c z y ć  s i ę  b ę d z i e  d a l e j  
na lądzie i morzu, a w niej obok Prus i Au- 
stryi w y s t ą p i ć  t a k ż e  m a  c z y n n i e  Z w i ą ­
z e k  n i e m i e c k i ,  przeciw małej Danii; tym 
cz#sem dyplomacya nie na konferencji, lecz 
bezpośredniemi u k ł a d a m i  m i ę d z y  g a b i n e ­
t a m i  szukać ma nowej podstawy do wspólnej 
narady pokojowej względem innych takie  spo­
rów, z czego wyniknie może większa wojna. 
T a k i e  j e s t  w t e j  c h w i l i  p o ł o ż e n i e  
r z e c z y .

Powiedzieliśmy, konferencya przerwała się a 
prawie zerwała. Wprawdzie zerwanie nie za­
szło jeszcze formalnie, pełnomocnicy z b i o r ą  s ię  
jeszcze na posiedzenie drugie, dla usłyszenia od­
powiedzi stron wojujących, albowiem po uczy­
nionym wniosku o zawieszeniu broni pod w a­
runkiem zachowania przez obie strony wojujące 
zajętych stanowisk na lądzie i morzu, a przeto 
przy utrzymaniu blokady, po wniosku tym po­
partym przez większość pełnomocników, pełno­
mocnicy austryaccy i pruscy zażądali tylko o d- 
r o c z e n i a  o b r a d ,  póki nie otrzymają względem 
tego wniosku instrukcyi od swych rządów. 
Lecz właśnie, sądząc z półurzędowych organów 
obu niemieckich mocarstw, instrukeya ta jest

stanowczo o d n i o w n j ą ;  o wyprawieniu do L on­
dynu lakiej odpowiedzi doniosła już pólurzędo- 
wa W iener Abend Post, a pruska ministeryalna 
Nordd. Allg. Ztg. z 28  t, rn. dodaje, iż Prusy 
za warunek zawieszenia broni żądałyby jeszcze 
opuszczenia przez Duńczyków wyspy Alsen, i od­
dania przez nich zabranych okrętów niemieckich. 
Gdy na warunek postawiony przez Danię i mo­
carstwa zachodnie, nie mogą przystać mocarstwa 
niemieckie, a nawzajem Dania nie przyjmie wa­
runku stawianego przez Prusy, n i e  n a s t ą p i ,  
przeto z a w i e s z e n i e  b r o n i  i wojna, dalej 
prowadzoną będzie. Że mocarstwa niemieckie 
a mianowicie Prusy, walkę dalej toczyć będą, 
potwierdzają to nietylko rozpoczęte działania wo­
jenne, posuwanie się wojsk pruskich w głąb 
Jutlandyi, posyłanie nowych posiłków na linię 
bojową, wpłynięcie pierwszego oddziału floty au- 
stryackiej na morze Północne, lecz nadto okoli­
czność, iż do odpowiedzi austryacko -pruskiej, 
odrzucającej zawieszenie broni pod warunkami 
stawionemi, nie dołączono żadnej przeciw - pro- 
pozycyi.

L e c z  o b o k  d r a m a t u  w o j e n n e g o ,  o d ­
g r y w a ć  m a  s i ę  d a l e j  d r a m a t  d y p l o ­
m a t y c z n y .  Przerwany na jednej scenie, na 
konferencyi w Londynie, ma się odgrywać da­
lej w bezpośrednich układach między gabineta­
mi, jak to wspomnieliśmy wyżej; a podczas za­
wieszenia wspólnej akcyi pełnomocników' zgro­
madzonych w londyńskiej foring office, rozpocznie 
się dyalog między ministrami spraw zagranicz­
nych przez noty i posłów. Negocyacya ta ma 
wynaleźć podstawę do dalszej wspólnej akcyi 
dyplomatycznej. Mniemają, że Francya i Anglia 
zaproponują k o n g r e s  jako podstawy do układu 
pokojowego, któryby załatwił inne także spory 
bieżące; być moż*e, że uczynią' to zaraz przy 
nastepnem posiedzeniu konferencyi, która zbierze 
sie zapewne dla wysłuchania odpowiedzi prusko- 
austryackiej. Gdy ‘jednak przy dzisiejszem poło­
żeniu rzeczy, propozycya zawieszenia broni roz­
palać się zdaje więcej w a lk ę , być m o ż e , że 
propozycya kongresu i układy w tym względzie 
do szerokiej wojny europejskiej doprowadzą, jak 
to już wspominaliśmy.

Uwagą tą wytłumaczyć sobie możemy fakt 
z innych względów d z i w n y ,  iż dla dalszego 
prowadzenia wojny z Danią, Prusy i Austrya, 
mocarstwa pierwszego rzędu, mające więcej żoł­
nierzy niż niezajęta część Danii ma mieszkań­

ców, że mocarstwa te układają się, jak mówią, 
z państwami niemieckiemi drugiego rzędu, a b y  
i o n e  w z i ę ł y  u d z i a ł  w w a l c e  przeciwko 
Danii. Czyż mniemają, iż za Danią zagrożoną 
bardziej, ujmą się mocarstwa zachodnie? czy 
też myślą , że ztąd albo z dalszych narad 
pokojowych i z propozycyi kongresu wyniknie 
wojna wielka, i dla tego jednają sobie sprzy­
mierzeńców i zjednoczyć chcą wszystkie siły 
Niemiec ?

Cesarz Napoleon III i jego rządy.
Kaiser Napoleon vmd seine R egierung, — Paris 1864,

(dokończenie.)

0  składzie i sile stronnictw politycznych we 
francyi, donosi autor mniej wiecej w następu­
jący sposób. Legitymiści prócz przedmieścia S. 
G erm ain , mają w swoim obozie znaczną część 
duchowieństwa i pewną liczbę mieszczan starej 
daty. Głownem ogniskiem legitymizmu jest dotąd 
Bretania i W andea, gdzie mieszka wiele szlach­
ty starego kroju, na skromnych gospodarstwach, 
a lud zachował tradycyjne do Burbonów przy­
wiązanie. W  południowych prowincyach, znanych 
z gorącej krwi mieszkańców, obok ostateczności 
republikańskich, spotykamy ostateczność legity- 
mistyczno-ultramontańską, silnie rozwiniętą. W
Bordeaux, Marsylii, Aix, Grenoble, Nismes, Avi- 
gnon, obok czerwonego sztandaru, biały niemało

liczy stronników .
Partya legitymistów nie posiada wszakże sni 

organizacyi, ani energii, ani dosyć silnych prze­
wodników. Hrabia Chambord może posiadać bar­
dzo wiele pięknych przymiotów, ale nie posiada 
ani dzielności, ani rozumu obecnego cesarza. 
Dążenia legitymistów w obec dzisiejszego stanu 
Francyi, wyglądają coraz bardziej na „pia desi- 
deria11. Czując tę bezsilność wielu legitymistów, 
starało się o tak zwaną „ fu z y ą “ partyi swojej 
z orleanistami, żądając, aby bezdzietny hr. Cham­
bord, adoptował hrabiego Paryża za syna. Opór 
stawiany tem u dążeniu przez hr. Cbamborda, 
wyraz dawnych między Orleanami i Burbonami 
n iechęci, nie pozwala na spólność działania obu 
opozycyjnych stronnictw.

Orleaniści mają po wszystkich miastach pro- 
wincyonalnych wielu stronników. Za czasów Lu­
dwika Filipa prowmcyonalni mieszczanie i inte- 
ligencya o wiele znaczniejsze miała stanowisko.

K O RESFO NDENCYA W IEK U .

Wiedeń 28 kwietnia.

(M. S.) W  spraw ie n iem iecko-duńsk iej, a w łaściw ie  
w  kwestyi konferencyi, nie m ogę n ic now ego donieść. 
Jeden tylko szczegół, —  lecz ten byłby bardzo ważny, 
gdyby się  potw ierdził —  opowiadano mi dzisiaj, że 
Austrya i Prusy dalszy udział w konferencyach, na naj- 
bliższem  posiedzeniu mają uczynić zależnym od znie­
sienia blokady portów niem ieckich. W  niektórych ko­
łach politycznych obawiają się , aby cesarz Napoleon  
nie uczynił now ego jakiego zwrotu, któryby wypadł 
na niekorzyść Austryi; w innych przeciw nie zdają się  
wierzyć, iż rząd francuski korzystać będzie z zam ieszać  
tunetańskich, aby rozszerzyć podboje francuskie w  Afry­
ce, a do spraw europejskich nie w iele się  m ieszać  
będzie.

Przybył tutaj dzisiaj z Berlina p o se ł austryacki przy 
pruskim dw orze hr. Karoly, i.natychm iast m iał posłu ­
chanie u JCKAMości. Przybył on um yślnie do W ie­
dnia, aby zdać sprawę z wrażenia, jakie wywarła po­
dróż króla W ilhelm a do Szlezwiku i ułożyć projekto­
wane spotkanie się  obydwóch sprzym ierzonych m o­
narchów.

Przychodzę teraz n a  przedm iot mający być probie­
rzem ścisłych stosunków  m iędzy Austrya i Prusami. 
Jestto kwestya cłowa. Donosiłem  już o nocie hr. Rech- 
herga z 1 6  kwietnia wystosowanej do tych państw n ie­
m ieckich, które dotąd w kwestyi handlowej trzymały 
z Austrya. Nota owa ma charakter ultimatum. Dzisiaj 
dowiadujem y się o dwóch now ych aktach dyplomaty­
cznych św ieżej daty. Udzielam wam obydwa tak, jak  
one mi są znane.

Dnia 1 4  kwietnia w ysłał p. Bismark depeszę do W ie ­
dn ia , która daje now e św iadectw o m istrzostwa tego  
dyplomaty w  robieniu śm iałych projektów. Na począt­
ku depeszy p. Bismark pow iada, że  z protokółów  
pragskich konferencyj dow iedzieć się  nie m oże, w jaki 
sposób Austrya życzyłaby sobie urządzić sw oje stosun­
ki handlowe. Spodziew a się  jednak , iż dalsze układy 
ośw iecą go o prawdziwych zamiarach austryackiego 
rządu, zwłaszcza gdy zdaje się, że Austrya szczerze ży­
czy sob ie porozum ienia się, a z protokółów konferencyj 
pragskich dopatrzyć się  można pew nych skazówek , które 
dalszem u rozwinięciu układu z 1 9  lutego 1 8 5 3  nie  
są przeciw ne. W ynaleziona w ięc  już jest podstawa do

Maire lub nawet prefekt, zastępując miejsce po­
pularnego króla na prowincyi, ubiegał się o przy­
jaźń poważnych a przystępnych pochlebstwu o- 
bywateli miast, a gotowym był do wszelkich 
grzeczności, gdy szło o wybór rządowego de­
putowanego. Dzisiejsi prefekci rządowi mniej nad­
skakują tym prowincyonalnym znakomitościom, 
bo stronnictwo imperyalistyczne dostatecznie jest 
silnem, aby zasłonić rząd od częstych w w \b o ­
rach porażek. Mieszczaństwo zresztą i inteligen- 
cya orleanistyczna, acz nieukontentowrana z rzą­
dów dzisiejszych, bo me pieszczona jak dawniej, 
marzy wprawdzie o błogich czasach Ludwika 
Filipa, które mniejsza, że Francya źle na ze­
wnątrz przedstawiały, skoro pochlebiały miłości 
własnej mieszczanów' i ukochały przedewszyst- 
kiem pokój: nie posiąga się wszakże do żadne­
go stanowczego czynu, nie lubi konspiracyi i ra- 
daby z duszy samą siłą doktryn swoich o wol­
ności i szczęściu spółecznem, przywrócić dawny



2 WIEK z Soboty 5 0  Kwietnia 1 8 6 4  r.

w sp ó ln eg o  porozum ien ia  s ię ?  W  k ońcu  P ru sy  sp o ­
d ziew ają  s ię ,  że sto sunk i handlow e A ustryi z trz e c ie -  
mi państw am i nak łon ić  ją  m uszą do dalszej reform y 
taryfy cłow ej. Sądzi w ięc rząd p rusk i, że uk łady  p ro ­
w adzić dalej m ożna z B aw aryą i S akson ią  ; P ru ­
sy jed nakow oż ze w zględu na trak ta t f ran c u sk o -p ru sk i 
c e ł sw oich  podw yższyć n ie m ogą, ani też zniżyć c ła  
od w ina.—  Taka je s t  tre ść  noty. R ząd p ru sk i w ięc wy­
m aga bezw arunkow ego zastosow ania się Austryi do 
jeg o  polityki hand low ej, n iew ie lk ie  ofiarując je j w za­
m ian korzyści. P . B ism ark  przypuszcza zatem , że A u - 
strya  opuści stanow isko  jak ie  zajęła w znanym  swym 
w niosku  z 1 0  czerw ca 1 8 6 5  r. Nota ta n iep rzy jem ne 
tu  zrobiła  w rażenie, tem  b a rd z ie j, że n ic  p. B ism arka 
n ie upow ażniało  do p o d o bnego  sądu. Hr. R echborg  
na tychm iast p osp ieszy ł z odpow iedzią  na te m ylnie 
uczynione przypuszczen ia  i odp isał na n ie  n o tą  z 2 0  
kw ietn ia tej tre śc i: Mimo przyjacie lsk ie j form y, w ja ­
kiej p. B ism ark sw oje dom ysły  w y ra z i ł , rząd  cesarsk i 
z p rzykrością  ośw iadczyć m usi, iż one są  od początku 
do końca n iep rzypuszczalne. A ustrya nigdy n ie  o p u ­
ściła  podstaw y w yrażonej w sw oim  w niosku  z 2 0  cze rw ­
ca 186 5  r.; kom isarz austryack i br. H ock n ie  by ł u p o ­
w ażnionym  do niczego, coby w tym d uchu  tłom aczyć 
m ożna było, jak  to uczynił p. B ism ark. Rząd cesarsk i 
z bólem  wyznać m u s i , że do tąd  podstaw y do u k ła ­
dów  hand low ych  m iędzy A ustrya a P rusam i n ie  wy­
naleziono . P ru sk i pe łn o m o cn ik  w P radze  po łoży ł n a ­
cisk  na  d ru g ą  a lte rn a tę  uk ładu  z r. 1 8 5 5  (t. j. p rze­
d łużen ia  do tychczasow ych stosunków  handlow ych m ię ­
dzy A ustrya a Związkiem  c ło w y m ), kiedy p rzec iw n ie  
A ustrya życzy sobie a lte rna ty  p ierw szej, a w ięc z u p e ł­
nej jed n o śc i cłow ej z N iem cam i. Nota kończy się  ośw iad­
czeniem  , iż gab in e t w iedeńsk i od tych  praw  sw oich 
zgodnych  z trak ta tam i n ie odstąpi.

Noty te udz ie lo n e  mi zostały  z dob reg o  ź r ó d ła , są 
one  w ażnem i niety lko  pod  w zględem  polityki handlow ej, 
lecz i na ogó lne  stosunki A ustryi z P ru sam i n iem ałe  
rzuca ją  św iatło.

Turyn 2 4  kw ietnia.
1 Trzy g łów nie  w ypadki ch ło n ą  tu ta j w siebie p rze- 

dew szystk iem  uw ag ę  pow szechną  i zajm ują w szystkie 
um ysły, k tó re  do zajęcia  się  czem kolw iek są  zdolne. 
T em i trzem a w ypadkam i, tem i punk tam i zes trzeliw ają- 
eem i w siebie tu te jsze  życie polityczne są : roboty  i
zabiegi opozycyi w  celu  zw alenia dzisiejszego m in is te -  
r v u m ; za rych ły  po w ró t G aribaldego z Anglii i w iążące 
sie  z nim  okoliczności; w reszcie b ro szu ra  kom ite tu  n a ­
rodow ego  w en eck ieg o , św ieżo tutaj og łoszona. 0  każ­
dym  z tych  trzech  prądów  tu te jszeg o  ru ch u  radbym  
pow iedzieć  słów  parę.

A n a jp rzód  co do ro b ó t opozycyi, gdy w iadom o wam 
już n a tu ra ln ie , z jak iego  p u n k tu  ona  w ychodzi i zkąd 
g łów ny atak  na m in iste ryum  przypuścić  zam ierza, w spo­
m nę tylko, że w  tych  dn iach  dla pod n ies ien ia  sw ej pow a­
gi puściła  ona w ieść, iż bar. R icasoli po łączył się  z nią, i 
że go tów  je s t  ztożyć now e m in iste ryum  R icasoli -  G ri- 
spi. Je s t  to pom ysł w cale zręczny; R icasoli je s t  zaw ­
sze p o w a g a , —  a dla ty c h , k tórym by nazw isko jeg o  
n ie  w ystarczało , ocukrow ano  je  nazw iskiem  C rispiego. 
Szkoda ty lk o , że kom binscyi tej b raku je  jed n e g o  m a­
łeg o  w a ru n k u , t. j. p raw d o p o d o b ień stw a ; n ie  p o trze ­
b u ję  bow iem  n aw et d o d a w ać , że R icasoli nigdyby się 
na n ią nie zgodził.

Co się  tyczy n ag łego  odjazdu G aribaldego z Anglii, 
tysiączne krążą  tutaj dom ysły. Między innem i dość  u -  
p arcie  u trzym uje  się  pogłoska , że exdyk ta to r p rzysp ie­
szył swój odjazd, otrzym aw szy p ręd ze j niż się  sp odzie­
w ał środk i do w ykonania daw no m arzonej wyprawy. 
Z tą po g ło sk ą  łączą  tutaj w iadom ości o faktycznie 
istn ie jących  ta jnych  zaciągach i uzbro jen iach . Z d rug iej 
strony" jed n ak  dziennik  D iritlo  zaprzeczył . uroczyście 
w ieściom , jakoby  zaciągi i uzb ro jen ia  te pochodziły  od 
s tro n n ic tw a  czynu, a n aw et roboty  te  p rzy p isał partyi, 
m ającej w ręcz przec iw ne  cele. O bok tego  dzienniki 
m edyolańskio  zam ieszczają n astęp u jącą  p ro tes tacy ą  je ­
n e ra ła  T urr: „D ow iaduję  się  z różnych  stro n  o zac ią -

porzą d ek ,  byleby się to stało bez barykad i 
wstrząsnień  gwałtownych . Pom im o liczności s w o ­
jej zatem, Orleaniści nie są niebezpieczni cesa r ­
stwu, a mogliby się niemi stać chyba wtenczas, 
gdyby owa, zamierzona od niektórych legityrni- 
s tów  „fuzya“ nastąpiła.

„Napoleonistów gorliwych, mówi autor, daleko 
jest więcej we F ran cy i ,  niż to w Niemczech 
m yślą.11 Najwierniejszymi i najbeziriteresowniej- 
szymi sa n iezaw odnie  chłopi f rancuscy w ś rodko ­
w ych  i zachodnich prowincyach. W  Alzacji, L o ­
taryngii,  F ranche  Comte, Burgundyi m e ma domu, 
gdzieby nie było por tre tu  lub gipsowego popier­
sia pierwszego Napoleona. Z stron tych może i 
o b e c n y  cesarz, odziany w  aureolę swego wiel­
k iego p rz o d k a , w a w rz y n a m i wschodniej i w ło ­
skiej wojny o z d o b io n y , rachow ać zawsze, wrazie 
rew olucyi na  1 0 0 , 0 0 0  d z ie ln e g o  lu d u , go tow e­
go przelać ostatnią k roplę  krwi w obronie jego 
tronu . W dzięczny za tyle przywiązania nie szczędzi

gach , w k tó re  m ieszają lakże m oje imie. Obow iązkiem  
w ięc  m oim  je s t  ośw iadczyć, że obc.ym jes tem  w szel­
k iego  rodzaju  zaciągom , Palanza 21 kw ietnia 1 8 6 4 . 
E . T iirr" . Z resztą  w ypąda tu ta j liczyć także coś i na 
czu jność rządu  w ło sk iego , który m a się  ciągle  na bacz­
ności , i k tó ry  pochw ycił w tych dn iach  kilka tra n s ­
portów  bron i, i zaaresztow ał kilka o só b , m ających u -  
dział w tym tajnym  ruchu , N iebaw em  w ięc p raw da 
w yjdzie zapew ne na w ierzch.

Bądź co b ą d ź , św ietne  p rzy jęcie  G aribaldego i do ­
m niem ane  osiągn ięcie  p rzezeń  zam ierzonych  rezu lta ­
tów  podróży, budzi tu taj, m ianow icie  w gorętszej czę­
ści ludnośc i w łoskiej, w ielki zapał dla Anglii. D ow o­
dem  tego  m ee tin g i i ad resy  w yrastające  to tu  to ow ­
dzie, n ito  grzyby po  deszczu. Inaczej na całą tę  sp ra ­
w ę zap a tru ją  się ludzie zim niejsi, a raczej g łęb ie j w 
rzeczy w glądający; inaczej zap a tru ją  się  na n ią  i ste ry  
rządow e. C harak terystycznem  p o d  tym  w zględem  je s t  
zdanie m in isteryalnej O pinione, która w e w czorajszym  
n um erze  robi n astęp n e  u w ag i: Anglia nap isała  setki 
no t dyplom atycznych w sp raw ie  Polski, a kon iec  k o ń ­
ców nic dla Po lsk i n ie z ro b iła ; pisała noty dyplom a­
tyczne za D an ią , a n ic  także n ie  zrobiła  d la D anii. 
Anglia pozostała  stale  w ierną  sw ojej polityce p o k o jo ­
wej i ego istycznej. N ie G and ald em u  to zapraw dę d a ­
no, naw rócić  ją  do polityki czynnej i w o jo w n icze j, a 
p rzy jacie le  jeg o  g ru b o  się  om ylili, jeżeli sobie w ysta­
wiali, że je n e ra ł  o siągn ie  ten  rezulta t. Kto chce  dzi­
siaj rob ić  m eeting i w celu  w yrażenia w dzięczności 
W łochów  dla Anglii, n iechby  p o czek ał na coś rzeczy - 
w istszego niż ow acye w ypraw iane G arihaldem u. Gdy 
ujrzym y lo rd a  P ah n e rs to n a  w zyw ającego A u s try a , aby 
u stąp iła  W en ecy i i łączącego  s ię  z nam i, aby ją  zm u­
sić do teg o  w razie odm ow y; gdy flota ang ie lska  za­
cznie blokow ać T ry e s t, —  w tedy chętn ie  zw ołam y i 
dziesięć  m eetingów , jeżeli tego  będzie p o trzeb a,—  i b ę ­
dą ony m iały w tedy zasadę. Dzisiaj pub liczne m ee tin ­
gi we W ło szech  dla podziękow ania  Anglii (za co ?) 
byłyby zu p ełn ie  śm ieszne. —  Tak m ów i organ  m in i-  
s teryalny, u siłu jąc  poham ow ać p rzedw czesne  w ybuchy 
e n tu z jazm u  w ielbicieli A n g lii, —  a po czyjej s tron ie  
słuszność, najlepie j czas, m oże n iedaleki, pokaże,

Nie m ałe zajęcie w zbudza tu ta j także b ro szu ra  ko ­
m ite tu  w e n e c k ie g o , o k tó rej w am  w spom niałem  na 
początku  l is tu ,  w ydrukow ana św ieżo w lu ry n ie . Jest 
to  w łaściw ie odpow iedź n a  je d e n  z ustęp ó w  no ty  p. 
D rouyn de L huys p rzesłan e j gabinetow i ang ielsk iem u 
pod d. 2 5  lis topada 1 8 6 5  r. odnoszący  się  do s to su n ­
ków \\T o ch  z A ustrya. Opinione w czorajsza rozpoczęła  
w ko lum nach  sw oich p rz e d ru k  te j broszury .

R eakcy jne know ania  w N eapolitańsk iem  szerok ie  w 
o sta tn ich  czasach poczę ły  p rzyb ierać  rozm iary, ale bacz­
ności rządu  uda ło  się  zaw czasu je  zniw eczyć. O dkryto 
sp ise k , "który m iał być rozgałęziony  po całej p ro w in - 
cyi. W  N eapolu  m iano zam ordow ać jed n o cześn ie  p ię ­
ciu  czy sześciu  najw yższych u rz ę d n ik ó w , aby w śród 
pow sta łeg o  ztąd zam ieszania w yw ołać w ojnę dom ow ą. 
W sku tku  poczynionych  o d k ry ć , do k tó ry ch  policzyć 
należy schw ytan ie  m nog ich  p iśm iennych  dokum entów , 
ta jem nych  listów  p isanych  sym patycznym  a tram en tem  
i t. p., aresz tow ano  w p rzec iąg u  p a ru  dn i 5 5  osób 
w N eapolu , a spodziew ają  się  tam  jeszcze  liczniejszych 
aresztow ań.

W alka z usystem izow anem  rozbójn ictw em  je s t  dla 
rządu  w łosk iego  bądź co bądź uciążliw ą i nużącą. Zale­
dw ie w ojsko i gw ardya naro d o w a poko n a ją  i zniszczą 
je d n e  bandy, w yrastają  jakby  z p o d  ziem i now e. I tak  
tem i dniam i w prow incy i L ecce  pojaw iła się  dość  licz­
n a ,  dobrze  uzb ro jona  banda k o n n a  pod  dow ództw em  
niejak iego  C o p p o lo n e , który  się  ty tu łu je  jen e ra łem . 
Być m oże, że n ieu d an ie  się  zam achów  w N eapolu , w pły­
n ie i na  posk ro m ien ie  tych  rozbójn iczych  expedycyj.

Wiedeń 2 8  kw ietnia. Do pó łu rzęd o w ej Gene­
ral C orrespondenlz, k tó ra  n iedaw no  tw ie rd z iła , że 
G aribaldi d latego w ezw any je s t  do Anglii iż ma 
w p om oc Danii rozpocząć w ojnę m o rs k ą , a syn jeg o

cesarz niczego, aby podnieść in te resa  rolnictwa, 
chow u bydła i wszystkie, k tóreby m ateryalny 
byt ludu  poprawić mogły.

Obok tej ludności wiejskiej postawić należy 
w ete ranów  pierwszego ce sa rs tw a ,  którzy albo 
żyją dotąd, doznając troskliwej rządu opieki, albo 
pozostawili żywą tradycyą przeszłości,  niemniej 
przez rząd Napoleona popieranym  dzieciom i w n u ­
kom. Kult Napoleona Igo jest u tych  ludzi i o -  
dzajem religii a ku  po tom kow i j e g o  żywią om 
pew ien ro d z a j  ojcowskiego uczucia, l lau te  linance, 
wojsko i urzędnicy cesarstwa stanowią Irzecią, 
najliczniejszą partyą popierającą cesarstwo, już 
to z przekonania, już to z interesu. Obóz tych 
s tronników  rośnie z dniem każdym zbiegami 
z bezsilnych partyj legitymistów i orleanistów, 
którzy nie m ogą się u trzym ać w  nieczynności 
swoich przyjaciół politycznych.

Ocenienia republikańskiego s tronnictwa, jakie 
podaje junkierski autor, niepodajemy. Nie umiał

Me uu tti pow stan ie  w  P o zn ań sk iem , do te j General 
Corr. k tó ra  puściła  tyle bąków  politycznych iż m ało  te ­
raz je j w ie rzą , donoszą znow u z T urynu  w  liście z 22  
b. m .:  « 0 d  w czoraj obiega tu  w ie ść , że rząd  odk ry ł 
sze ro k o  rozgałęz ione  sprzysiężen ie  m azynistow skie k tó - 
re  w łaśn ie  co m iało  w ybuchnąć. W ieść  ta zdaje się 
być w związku z konfiskatam i b ron i i am unicyj k tóre  
rząd  p rzed sięw zią ł w M edyolanie i B rescii a o k tórych  
pew nie  te leg ram  już  wam  doniósł. Szczegóły  jak ie  tu 
opow iadają  o tem  odkryc iu  są  n a s tęp u jąc e : Poiicya od 
k ilku dni już otoczyła dw orzec  ko lei żelaznej w B re ­
scii ta jnem i a g e n ta m i, albow iem  dow iedziała  się  [że 
m ają tam  nad ejść  p rzesy łk i b ron i z g łęb i L om bardyi. 
Po  o trzym aniu przez dyrekcyę policyi w B rescii dw óch 
szyfrow anych depesz  telegraficznych  z M edyolanu i Ge­
nuy, p rzystąp iła  ona na tychm iast do rew izyi m agazy­
nów  dw orca  kolei w k tórych znalazła 5 0 0  sztuk  broni. 
P rzesy łka ta  n adeszła  z dom u h and low ego  M arocco 
w M edyolanie gdzie poiicya d ro g ą  teleg raficzną  nak a­
zała zaraz  p rzedsięw ziąść  rew izye. U M arocca n ie  zn a ­
leziono w praw dzie  b ron i ale w sąsiedztw ie  jeg o  u  B ar- 
baglii gdzie 2 0 0  sztuk karab inów  zabrano. Obie te 
przesy łk i b ron i ad reso w an e  były do znanego  m azzyni- 
sly  nazw iskiem  Sim onelli w S a lo , m iasteczku  nad  j e ­
ziorem  Garda nap rzeciw  tw ierdzy P esc h ie ra . U B a rb a- 
ghi znaleziono  także listy  kom prom itu jące  dom y h a n ­
dlow e A ntongina i M uller w M edyolanie, gdzie poiicya 
znalazła 6 0 0  paczek  z ładunkam i, 8 0 0  poch ew  na b a ­
g nety  (!), 5 0 0  czerw onych  bluz garib lddow skich  i 5 0 0  
p a r kamaszy. ( W łaśn ie  o znalezieniu  i zabraniu  tych 
rzeczy d o n o sił teleg ram  znany czy te ln ik o m , o którym  
k o re sp o n d en t w spom ina jak o  o rzeczy w iadom ej a m i­
m o teg o  w iadom ość pow tarza  jakby św ieżą. P. R. W .) 
W  sku tek  tych  odkryć zaaresztow ano  A n to n g in ę , B a r-  
baglię , M arocca i Mullera, S im onelli uciekł.®

—  W anderer z 2 8  t. m. podaje  n astępny  list z J a s s 
z 2 0  t. m . : „W czoraj przybyła tu w ojskow a sztafeta 
od jen e ra ła  dow odzącego  w ojskam i rosy jsk iem i w B e -  
sarabii i zaw iadom iła tu te jszą  k o m en d an tu rę  w ojskow ą, 
że dow ódca  rosy jsk i w B esarabii na tychm iast rozkaże 
w ojsku sw em u w kroczyć do R um unii na p rz y p a d e k , 
jeżeliby , albo w ojska jak iegoko lw iek  in n eg o  m ocarstw a 
w kroczyły  do księstw  N a d d u n a jsk ic h , albo też Polacy 
zorganizow ali się  w zbro jny  ko rpus. R ów nocześn ie  o -  
s trzeg ł dow ódca rosyjski tu te jszą  w ładzę w o jsk o w a , 
aby oprócz w ojska rum u ń sk ieg o  n ie  pozw oliła żadnej 
innej sile zbrojnej w ejść  na te ry to ryum  K s ię s tw ; a 
w przypadku  p rzec iw n y m , dow ódca rosy jsk i pow tarza 
powyższa groźbę. Sztafetę z tem i sam em i u w iad o m ie- 
niam i posłano  do B ukaresztu . W zburzen ie  ludności z 
tego  pow odu je s t nadzwyczaj w ielkie. Mówią także, że 
i A ustrya chociaż w łagodn ie jszy  sposób , zw róciła  u -  
w agę rządu ru m uńsk iego  na sk u tk i , jak ie  pociągnąć  
m oże za sobą pobyt uzbro jonych  oddziałów  polsk ich  
na tery to ryum  rum uńskiem . Z aw iadom ienie i groźba d o ­
w ódcy rosy jsk iego  o tyle je s t  ja s n ą ,  o ile się  odnosi 
do w ychodźców  polskich  i złożonych z n ich  oddziałów  
zbrojnych. 0  ile zaś m ówi „o  w ejśc iu  do  R um unii siły 
zbrojnej innego  m o carstw a", je s t  ona tu  zagadką, k tó ­
re j rozw iązania szukać należy w m oźebnych  w ypadkach, 
ukrytych jesźcze  pod zasłoną  dyplom acyi. (Przypom i­
n a m y ,'iż  donosiliśm y, że za p o średn ictw em  Francyi to ­
czą się  układy m iędzy rządem  ru m uńsk im  a P o r ta , o 
zajecie przez w ojska tu reck ie , w razie pew nych w ypad­
ków, w ażniejszych stanow isk  w Rum unii. P. R. W .) 
Zw racam  uw agę waszą na w ieści k rążące tutaj w ko­
łach , k tó re  od  daw na m ają związki z C arogrodem . P o ­
d łu g  tych w pew nym  przypadku  ma tu w kroczyć w ojsko 
tu re c k ie , lecz n ie w ch arak terze  n ieprzyjacielskim , ale 
jak o  sprzym ierzone. P o daję  wam tę w iadom ość, k tó rą  
otrzym ałem  z w iarogodnego  źródła i dodam  tylko uw a­
gę, że bardzo się m ylą w E u ro p ie  środkow ej i zacho­
d n ie j,  jeżeli m n iem ają , że K sięstw a ru m u ń sk ie  są  na 
złej stopie  z T u rcy ą , i że ta gotow ą byłaby w przy­
m ierzu z R osyą rozpocząć k rok i nieprzyjacie lsk ie  p rz e ­
ciw R um unii z p o w o d u , że rząd  ks. Guzy daje przy­
tu łek  w ychodźcom  p o lsk im , co przecież  Ju rcy a  od 
daw na sam a czyniła."

on albo nie chciał spostrzedz, że zdrow e siły 
tego stronnictwa, służą obecnem u  rządowi zaw­
sze, ilekroć honor  Francyi żąda przycichnięcia 
w ew nętrznej rozterki. Nieprzyjaciel osobisty F ra n ­
cuzów,* nie umiał au tor  ocenić, że umieją być 
patry otami.

Na tem  kończymy sprawozdanie z ciekawej 
publikacyi autora, która trzeźwiej niż inne prace 
niemieckie oceniła obecne s tanowisko Napoleona 
Ulgo. Nie potrzebujem y zapew ne powtarzać, że 
trzymaliśmy się na s tanow isku sprawozdawczetn, 
a zląd wielu rysów, podyktow anych szykaną, 
jak  np. owego sądu  o ks. Napoleonie, szczerym 
przyjacielu narodowości polskiej, o s tanowisku 
„haute f inance-1 wmbec cesarza, który jak  w ia ­
dom o sam wpłynął na powstrzymanie szalbierstw 
Miresa, a przez to pokazał, że hau te  f inance  
w ryzach trzym ać umie, wcale nie podzielamy.
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—  Z Bukaresztu piszą do W anderera: Dzisiejszy  
dziennik urzędowy ogłasza dym isyę dotychczasow ego  
ministra wojny p. Jacowalli i zajęcie m iejsca jego  przez 
jenenerała Saul-M anu. Powodem  tej zmiany w m ini­
sterstw ie było poróżnienie się  z księciem  Cuzą, które 
jako charakteryzujące chwilowe położen ie zasługuje na 
uw agę. W  skutek ostatnich wypadków książę Cuza po­
stanow ił założyć dwa o b o zy , jeden pod Fokszanami 
(w M ołdaw ii), drugi pod Krajową (w W ołoszczyznie). 
Albowiem  jest on zdania, że nie byłoby dobrze ścią­
gnąć całe w ojsko na północno -  w schodnią granicę a 
o g o ło c ić  zupełnie Dunaj, ten nerw życia kraju nasze­
go. Minister wojny Jacowalli oświadczył się atoli prze­
ciw  takiemu podziałowi arm ii, która i tak nie bardzo 
jest liczna. Ze zmiany m inisterstwa w idać, że zdanie  
ks. Cuzy zwyciężyło.

Królestwo Polskie.
Donieśliśm y, jak po dw óch w łościan w każdym p o ­

w iecie  zabrały władze rosyjskie z gm in, przywiozły do 
miast powiatowych w Krakowskiem, Sandom iersk iem , 
M azowieckiem i Kaliskiem , jak ich przywieziono do 
W arszawy, jak w t a k i  s p o s ó b  z ł o ż o n a  d e p u t a -  
c y a  w ł o ś c i a ń s k a  odstawioną została do Petersbur­
ga , dokąd ją konwojował pułkownik Annenkow, i jak
0 jej tam przyjęciu don iósł lnwalid. W spom nieliśm y  
la k że , iż po zwiezieniu owych deputatów do W arsza­
wy miał do nich jen. B erg przem owę. Przyprowadzono 
ich do sali na Zamek, ustawiono powiatam i, ubranych 
jednych w granatowe długie kapoty, innych w strojach 
prowincvonalnych; poczem  w yszedł jen. Berg otoczony  
błyszczącym  i licznym  orszak iem , aby zrobić wrażenie  
na włościanach, i miał do nich przem owę po m oskiew ­
ski) , którą następnie powtórzył po polsku jen. G ece-  
"icz, i po której kazano włościanom  krzyczeć „w iw at!“ 
Korespondent z W arszawy do dziennika petersburskie­
go Gołos podaje te przem ow ę, (za której jednak w ie­
rzytelność ręczyć nie m ożem y), pisząc jak następuje:

„Około godziny 2ej w szedł do sali hrabia nam ie­
stnik. Towarzyszył mu wielki orszak, a w tej liczbie 
sekretarz stanu Milutin, g łów ny dyrektor kom isyi spraw 
Wewnętrznych, książę Czerkaski, jenerałow ie: Minkwitz,
1 repów, G ecew iez , Czernicki i w ielu innych urzędni­
ków cywilnych i wojskowych. Skoro jenerał Gecewiez  
oznajmił włościanom  , że w szed ł nam iestnik JCKMości, 
ze wszech stron dały się słyszeć odgłosy wdzięczności, 
Przy niskich pokłonach. Hrabia Berg następnió miał 
przem owę, którą powtórzył w łościanom  po polsku jen. 
Gecewiez. Treść jej następująca. „„Zgodnie z objaw io- 
uem przez was życzeniem  co do wynurzenia wielkiem u  
monarsze wdzięczności za udzielone wam now e prawa, 
wyjednałem  pozwolenie NPana na w y s ł a n i e  was do 
Petersburga, gdzie osobiście będziecie m ieli szczęście  
złozyć u stóp waszego ojca i monarchy ośw iadczenie  
waszych wńernopoddańczych uczuć. Bardzo mi jest 
przyjemnie w idzieć was tu. Gdyby bojaźń nie była was 
opanowała z początku, to powstanie nie m ogłoby trwać 
a ugo, pow inniście byli z sam ego początku oprzeć  

się untowi i zapobiedz m u ; tern hardziej obowiązani 
jesteście teraz to zrobić, kiedy N. Pan osypał was ła ­
skami. P o w in n iście , za pierwszem  zjawieniem  się po­
wstańców, zbierać sie wszyscy razem, zbroić się  czem  
kto m oże i zatrzymywać buntowników, wałęsających  
sie  jeszcze gdzie niegdzie po Królestwie, które doznało 
juz tyle nieszczęść. Pamiętajcie na wasze obowiązki. 
Rząd widząc bezbronność w aszą, przysłał tu znaczną 
liczbę w o jsk a , które zabezpieczyło wasz kraj od klęsk  
dalszych, a teraz otrzymaliście jeszcze now e łaski m o­
narsze. M e pozwalajcież w ięcej buntownikom  rabować 
i palić waszych domów! Ja nie z a p o m n ę ,  że w po­
czątku stycznia 1 8 6 5  r. w łościanie gubernii radom­
skiej, widząc zbrodnicze zamysły p a n ó w  i s z l a c h t y ,  
sami ich zatrzymywali i oddawali władzy. To chw ale­
bne spełn ienie swych obowiązków, n i g d y  z a p o m -  
n i a n e m  n i e  b ę d z i e .  Bywajcie zdrow i, szczęśliw ej 
drogi i pom yślnego pow rotu.““

Zwracaliśmy już uwagę czytelników na ducha tej 
przem ow y, wmawiającej w e w łościan , iż to panowie  
i szlachta ogółem  zbuntowała s ię ,  chciała rabować i 
palić domy w ło śc ia ń sk ie , słowem  ułożonej w takiej 
sam ej myśli jak daleko jeszcze wybitniejsza od niej 
odezwa jen. Berga do w łościan w której tłom aczył im 
i objaśniał ukazy. Zwróciliśmy także uwagę , jak twier­
dzenie w odezwie owej i w powyższej przem owie wy­
rażone sprzeczne jest z innemi' ogłoszeniam i rządu 
m oskiew skiego do Europy zwróconem i, iż z zagranicy 
przybyła garstka rew olucyonistów  i prowadziła pow sta­
nie, z którem rząd m oskiew ski walczy przez 15 m ie­
sięcy wprowadziwszy w bój ze sw ej strtfnv 2 0 0 ,0 0 0  
wojska Tutaj zwrócim y u w a g ę , iż jen. B erg przyznaje 
w owej przem owie do w łośc ian , iż rząd ich w y s y ­
ł a  do Petersburga, gdyż trudno mu było zaprzeć tego  
w przem owie do tak wybranej deputacyi.

TELEGRAMY.

G u b i n  2 8  kwietnia. W  skutku  w ybuchłego  
pożaru w nocy , sp ło n ę ły  wyższe piętra gm achu  
rządowego t większa część mieszkania prezydy- 
alnego, 1 J J

B e r l i n  2 9  kwietnia. Dzisiejsza N ordd. Alg.

Ztg. zawiera w iadom ość z Molmóe z Szwecyi, 
iż w strzym ano tam  grom adzenie  wojsk.

Przegląd polityczny.
Z antysocyalnych panslawistów złożony tak 

zwany „Komitet Urządzający11 to jest  K ongresów ­
kę zruszczyć usiłujący, ogłosił w  D zienniku  Po­
w szech n ym  z 2 7  t. m. pierwsze s p r a w o z d a ­
n i e  o swoich czynnościach; teks t  tego ogłosze­
nia je s t  po m o s k ie w s k u , a nadto w  D zienniku  
w  t łum aczeniu  polskiem. W  spraw ozdaniu  tern 
nie czytamy doniesienia o pobocznych czynno­
ściach członków  Komitetu i ich politycznych 
przyjaciół ,  jak  kniazia C zerkask iego , usiłujących 
uczynić jeżyk moskiewski u rzędow ym  n aw e t  w 
K ongresówce, posady wszystkie obsadzić Moska­
lami, zaprowadzić szkoły moskiewskie, naw rac ać  
katolików na szyzmę, obalić instytucye k ra jow e, 
jak  naprzykład  Tow arzystwo kredy tow e Ziem ­
skie, czem u się n aw e t  jen. B erg  oparł.  Ogłasza 
tylko K om ite t ,  że rozpocząwszy czynności 2 6 g o  
m arca,  „polecił naczelnikom w o j ó n n y m  po ­
w iatowym  przystąpić do w y b o r ó w  w  gm inach  
i u tworzenia zarządów gm innych  i w iejskich11 o -  
raz d o d a j e , iż, ci naczelnicy wojenni w istocie 
przystąpili do wyborów. Je s t  to now e objaśnie­
nie do sposobu w yborów  i urządzenia zarządu 
gmin, od czego, ja k  wiadom o, wyłączona zosta­
ła ukazem  oświeceńsza część lu d n o ś c i , m ia n o ­
wicie k s i ę ż a , właściciele z i e m s c y , dzierżawcy, 
dotychczasowi wójcia gmin i t. d. Dalej kom itet 
d o n o s i ,  iż u tworzył 1 4  komisyj do spraw  w ło ­
ściańskich, wylicza prezydujących w każdej z tych 
komisyj i obręh k raju  należący do każdej. P re ­
zesami tymi są s a m i  M oskale, a m ianow ic ie :  
warszawskiej, pu łkow nik  Horemkin; włocławskiej, 
Pejker; kaliskiej, kniaź Meszczerski; piotrkowskiej, 
Razin; lubelskiej, W an iukow ; siedleckiej,  Naświe- 
tewicz; bialskiej, N ienarokom ow; krasnostawskiej,  
H o ra in o w ; radomskiej,  Hromeka, (raczej G rom e- 
ka, znany nieprzyjaciel polskości); kieleckiej,  pu ł­
kow nik  Szczerbacki; olkuskiej, Szczepnerow; płoc­
k ie j ,  m ajor  B o je ;  o s tro łęck ie j ,  W o jt  (znany z 
prześladowań w Augustowskiem). Prezesa  czter­
nastej komisyj augustowskiej m ianow ać ma Mu- 
rawiew. Nazwiska te  okazują, w jakim k ie runku  
pójdą t e  komisye m ające szerokie pole waśnienia 
i jątrzenia klas społeczności. Dalej w ym ienione 
sa obszerne atrybucye k om isy j , k tóre  czytelnicy 
poznaja , gdy powtórzymy później całe to sp ra ­
wozdanie. W idocznie je d n ak  Komitetowi Urzą­
dzającemu spraw'y w łościańskie i jego przyjacio­
łom  politycznym brakuje  jeszcze o s ó b , jakich 
sobie życzy do obsadzenia u rzędów  ; a lbowiem 
w rozkazie do wojsk m osk iew sk ich  w K ongre­
sów ce z 1 5  t. m. ogłoszonym w  D zienn iku  Po­
w szechnym  2 7 g o  t. rn. czy tam y : że „oficerowie 
wszelkiej broni m ogą być odkom enderow an i  w 
celu spraw ow ania  obowiązków przy Komitecie 
urządzającym sprawy włościańskie.11 Ekonom icz- 
no-socyalne spraw y nakazano obrab iać  oficerom; 
lecz to nic dziwnego w p a ń s tw ie , gdzie każdy 
na rozkaz musi być tern, czem m u  być polecą. 
Ogłoszono także nakaz obchodzenia w  dniu  2go 
maja urodzin c e s a r s k i c h , a zarazem drugiego 
święta W ielkanocy  ruskiej i w skazano porządek, 
w jakiem  jen. Berg  będzie przyjm ował w Z am ku.

Zresztą, stan rzeczy niezmienny. Z D zienn ika  
Powszechnego  w idzimy, że świeże s t a r c i a  za­
szły w S a n d o m ie r s k ie m , Lubelsk iem  i Podla- 
skiem; że krążą tam  oddziałki zbrojne. D zienn ik  
pisze, że dwie świeże „znaczniejsze utarczki za­
szły, jedna 17 t. m. pod wsią Jaroszkam i w p o ­
wiecie r a d o m sk im ,  druga 1 9  t. m. w lesie r a ­
kowickim w powiecie opatow skim 11; w pierwszej 
starł się porucznik  Kirjenko z oddzialkiem Ma­
linowskiego , a w drugiej m ajor  B e rgm an  z od- 
działkiem Szemiota, k tóry to oddziałek miał być 
zniesiony, a Szem iot poledz. Dalej donosi D zien ­
n ik , że pod  Ja n o w e m  w  L u b e ls k ie m , zbrojn i 
napadli na wieś Korostew kę i uprowadzili z so­
bą straż w łościańską,  —  K ontrybucye n ak ład an e  
są zwykłym porządkiem. D zienn ik  Pow szechny  
z 2 6  t. m. donosi o nałożeniu w  samej W a r ­
szawie k a r  p ieniężnych na 1 4  o s ó b ,  a w  n u ­
merze z 2 7  t. m. o nałożeniu  takichże kar  na

4  osoby. —  Już się skończyła kom edya z tak  
zw aną deputacyą włościańską, k tórej sposób w y­
bran ia  wskazaliśmy dawmiej, a wyżej piszemy o 
jej przyjęciu w  W arszaw ie  w z a m k u ,  gdy ją 
wieziono do Pete rsburga .  W  dniu 2 5  b. m. owi 
deputac i przywiezieni zostali napow ró t do W a r ­
szaw y, gdzie odbyło się ostatnie przedstawienie, 
przyczem jen. Berg  miał znów now ą m ow ę do 
deputacyi.

Dzienniki w iedeńskie  z 2 9  b. m. nie mając 
żadnych nowszych wiadom ości o konferencyach  
londyńskich; zajmują się jeszcze p ierwszem  tych­
że posiedzeniem, okazując rozdrażnienie i gniew. 
Podczas kiedy niektóre z nich jak  Oest. Ztg. 
oburzają się na ;,pychę11 jak  m ó w ią , Danii żą­
dającej zawieszenia broni przy utrzym aniu  nadal 
blokady, inne jak  Presse; nazyw ają całe posiedze­
nie 2 5  b. m. i propozycyę zawieszenia broni, 
słuszną karą  za zbyt um ia rkow ane  postępow anie  
Prus i Austryi w zględem  Danii. Ministeryalny 
B otschafter  dowiaduje s ię ,  że na najbliższem 
posiedzeniu konferencyonalnem  m ocars tw a n ie­
mieckie zupełnie zgodnie i s tanowczo wystąpią 
przeciwko „pre tensyom 11 Danii. W ystąp ić  tak  m o­
g ą ,  albowiem polityczne położenie Anglii j e s t ,  
pisze Botschafter, tak ie ,  że m ocars tw o  to nie 
m oże się w dać w żadną wojnę za D anią ; s to ­
sunki w A m eryce tak zaprzątają obecnie Anglię, 
że s tarać się ona musi o zupełnie sw obodne 
położenie w Europie. „Niemieckie m ocars tw a 
miałyby dostateczny powód do z e r w a n i a  
w s z e l k i c h  r o k o w a ń  pokojowych, gdyby 
Dania obstawała za dalszem u trzym aniem  uro­
jonej blokady11. Do tegoż Dziennika donoszą z 
Paryża, że ks. L a tou r  d ’A uvergne  otrzymał po­
lecenie, aby już na n a j b l i ż s z e m  posiedzeniu 
konfe rencyona lnem  w y s t ą p i ł  z wielce w ażnym  
w n iosk iem , który koniecznie poc iągnąć  m usi za 
sobą przemienienie konferencyj w kongres .  Co 
do treści w niosku  tego s łychać ,  że ma to być 
w niosek pow szechnego  rozbrojenia.

P ó łu rzędow e dzienniki pruskie z 2 9  t. m. p o ­
dają nas tępujące  doniesienia o położeniu rzeczy 
na linii bojowej w J u t l a n d y i : Główna kw atera  
pruska posunięta  ma być do A a r h u u s , który  
P rusacy  zajęli, gdyż Duńczycy cofnęli się za W i-  
borg; g łów na kw ate ra  aus tryacka feld. por. Ga- 
blenza ma się zna jdow ać w  okolicy Fryderycyi; 
now e b a terye  oblężnicze 2 4  fun tow ych dział 
gw in tow ych prow adzą P rusacy  do Jutlandyi; tam  
także ruszył 7 korpus pruski. Duńczycy w zm ac­
niają sw e fortyfikacye na Alsen. Zresztą  dzien­
niki p ruskie jeszcze są pełne  opisów  zdobycia 
D y p la , i nie należy się te m u  d z iw ić , gdyż jest 
to pierwszy ważniejszy w ypadek  w o jenny  w  dzie­
jach  armii pruskiej od bitwy pod W ate rloo  w  r. 
1 8 1 5 .  Też dzienniki donoszą ,  iż ran n y  przy 
szturmie Dypla je n e ra ł  pruski Raven  u m a r ł  2 8  t. m.

W czoraj lub dzisiaj miało być w  Londynie  
drugie posiedzenie konferencyi,  na k tórej odczy- 
tanoby odpowiedź odm ow ną  m ocars tw  n iem iec­
kich  na propozycyę zawieszenia broni, jeżeli od ­
powiedź ta nadeszła już była do L ondynu  ; w 
przeciw nym  razie odroczono to posiedzenie, k tó ­
re  może formalnie zakończyć konfereneye.  W ia ­
dom ość telegraficzna jeszcze o tern nie nadeszła. 
Dzienniki niemieckie nie zawierają  nic now ego  
o k o n fe rencyach ;  m ów ią one dopiero o p ierw ­
szej k o n fe re n c y i , nie dodając  nic do tego , co 
pisaliśmy o niej. —  Niem iecka Rada związkowa 
przy każdej sposobnośc i daje now y dow ód m ar­
twoty swojej politycznej.  Pokazało się to znow u 
w osta tnich dniach. P rusy  i Austrya zająwszy 
wyspę F ehm arn ,  która należy do Holsztynu, w e­
zwały Związek n iem ieck i ,  aby wyspę tę  zajął 
wojskiem  związkowem. Związek więc najprzód 
odesłał wezwanie to do wydziału. N astępnie gdy 
wydział wyprowadził sp raw ę tę  przed zg rom a­
dzoną Rade, poseł bawarski uczynił wniosek, a- 
by P rusy  cofnęły wmjsko swe z Holsztynu; i żą­
dał jeszcze tak że ,  aby P rusacy  opuścili R ends-  
bu rg  tudzież wydali nadgran iczne wioski holsz­
tyńskie. Posłowie hanow ersk i  i w ir tem bergsk i 
znaleźli się bez instrukcyj. T y m  sposobem  do ­
tychczas rada związkowa nie powzięła żadnej 
stanowczej uch w a ły .—  Dzienniki dem okra tyczne 
niemieckie zajm ują się p y t a n i e m , jakie rozwią-
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zanie sprawy sz lezwicko-holsztyńskiej by łoby dla 
N iem iec  najk orzys tn ie jszem , czy rozwiązanie ze  
s tap ęw iska  n aro d o w o śc i ,  czy ze stanow iska  śc i ­
s łego  prawa. P o d łu g  p ierw szego  Szlezw ik  m u ­
siałby b y ć  podzielony, p od łu g  drugiego Holsztyn  
i Sz lezw ik  s tanow ią  nierozflzielną całość . P isa­
liśmy w czora j ,  że  Aut, Ztg. zna jeszcze  trzecie  
s ta n ow isk o  , jest to s tanow isko  prawa zdobyczy.

Odroczenie  k onferen cy i  na czas n ieograniczo­
ny zaraz na p ierw szem  p osiedzen iu  utwierdziło  
opinie  publiczną w e  F ran cy i ,  w  b ezsk u teczn ość  
k on feren cy i .  Patrie uw aża  od w ołan ie  s ię  p e łn o ­
m o c n ik ó w  n iem ieck ich  do  sw o ich  rządów, za o d ­
m o w n ą  o d p o w ie d ź ,  gdyż nietylko ga b in ety ,  ale 
i p ubliczność  od kilku tygodni dobrze wiedziała,  
że pierwszą czynnośc ią  zgrom adzonych  p e łn o ­
m o c n ik ó w  na k on feren cy e  ma b y ć  przeprow a­
dzen ie  zaw ieszen ia  broni. W ie ś c i  o zu p e łn em  
porozum ien iu  się Francyi z Anglią za p ośrednic­
tw em  lorda Clarendona n i e  p o t w i e r d z a j ą  
s ię  także. Oto co pod tym w zg lęd em  pisze Patrie, 
z p o w o d u  podanej w ia d om ośc i  przez Memorial 
diplomatique, iż oba zachodnie  m ocarstw a ob o -  
w iązały  s ię  orężem  w y m u sić  zaw ieszen ie  broni 
na stronie opierającej s ię  tem u  wnioskow i: „Do-  
w iadujem y się  z L on d yn u  , iż propozycya za­
w ieszen ia  broni która w ysz ła  z gabinetu  angiel­
sk iego , została odrzuconą t. j. od łożoną na czas  
nieograniczony. Z w łok a  ta jed n ym  zam ach em  w y ­
wraca ca łą  politykę lorda Palmerstona. Jakżeż  
m ożna  przypuścić, aby Francya podnosiła  tę  od ­
m o w ę  stron w ojujących  i chciała  s ię  przyłączyć  
do zachcia łek  en erg ic zn eg o  wystąpienia  jakie  
przypisują ang ie lsk iem u  gabinetowi. Rząd fran­
cuski m oże  dziś pow iedzieć , to co od d aw n a  w y ­
rzekła  już op in ia ,  że  w szystk ie  n ieszczęśc ia  ja ­
k ie  spadły na D anię  pochodzą  z w iny  ch w ie j­
nej polityki gabinetu  St. Jam es, a F rancya  nie  
ma misyi naprawiania w szystk ich  b łęd ó w  Anglii. 
Francya zezw alając  na uczestn iczen ie  w  k on fe -  
r e n c y a c h , żadnych zob ow iązań  w zg lęd em  Anglii 
nie przyjęła, w  n iczem  nie  sk ręp ow ała  ani swej  
woli ani działania. Mogła ona  w ątpić  w  to sp óź­
n ione  w ys i len ie  dyplom acyi angielskiej, jed n a k o ­
w oż nie chciała  o d m a w ia ć  sw e g o  w spółudziału .  
Anglia pozyskała  w sp ó łd z ia łan ie  Francyi, ale w y ­
silenia jej pozostają b e z o w o c n e .  Dalej rząd fran­
cusk i iść  nie  m oże .  Polityka pruska tryumfuje,  
a tryum fuje przy p o m o cy  A nglii ,  co  w skazuje  
Francyi tem  w iększą  ostrożność , lecz  ani E u ro ­
pa ani Dania nie p ow in n y  sob ie  m yln ie  t łom a-  
czyć  lojalnego postęp ow an ia  Francyi". T ak sam o  
piszą do Colnische Ztg. „Przyrzeczenia jakie  p o ­
czynił Clarendon są małe. Lord Palm erston  tyl­
ko w  osta teczn ośc i  z d ecy d o w a łb y  się  k o n feren ­
cy e  zam ien ić  w k on gres .  N o w e  układy toczą  
się m iędzy Paryżem  a L on d yn em . P ó łu rzęd ow a  
prasa dostała p o lec en ie  aby o k o n feren cy a ch  w y ­
rażała s ię  z p o w ątp iew an iem ."

W  Anglii wzrasta oburzenie  przec iw k o  Pru­
som . Morning-Post potępia silnie p ostęp ow an ie  
rządu prusk iego  z Polakam i w  Poznańsk iem .  
T en że  sam  dziennik donosi o zebraniu się  k on ­
ferency i w  k om plec ie  na dniu 2 5  b. m. i przy­
tacza o tem  p osied zen iu  zn an e  w iad om ośc i.  P .  
D utrone  o g ło s i ł  o d e z w ę  za P o lską  do kobiet an­

płacą żądają

Kurs papierów i pieniędzy,
Kraków  29 kw ie tn ia  

Monety.
100 złr. sr. w . a. z łr 
100 rub. bil. bank. złr.

„  „  sr. obr. na bil. rub.
ta la ró w  prus. złr.

1 duk. waż. a. lub hol.
1 p ó łim p ery a ł w ażny 
1 n ap o le o n d o r . . .
P ap iery  pub l. p rocent.

100 w  list. za. gal. n. b. k.
1 0 0 w lis t.  zal. ga. s t .b .k ,  
lO O ob. ind. k rak . z b. k.
100 ob. po . ha. au. z 1854 

p rócz  w ar. b ież. kup.
1 akc. k o . że. ga. b ezk .

100 w  lis t. za. poi. z w art.
bez kup.
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Londyn, 10 funt. s t e r t  
D ukat pojedynczy.

W ied e ń  28  kw ietnia.

8 M etaliki na wal. z. 
jj Pożyczka na ró d . . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indem n. galic. 
L is ty  zastaw ne.

5g B anku nar. 6 - le tn ie
„  „  lO le tn ie
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1 „ „ 1854
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C o m o -R e n te n . .
kredy tow e . .
try es t. na 4} g 
żegl. par. na Dun. 
ks. E ste rhazego  
ks. Salm
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gielskich. O dezw a ta znalazła poparcie  w  prze­
m ów ien iu  Gaiibaldego: j,Proszę sz lachetnego  na­
rodu a n g ie l s k ie g o , aby n ieopuszcza ł  n ieszczęśl i­
wej Polski." Daily Newes, Morning Adwertiser 
potwierdzają, iż od ezw a  ta silnie działa na op i­
nię. International i inne dzienniki zam ieśc i ły  ją 
w  * sw oich  k o lu m n ach .—  Garibaldi udał s ię  2 6 g o  
z S lou gh  do C orm all .  W ię c e j  jak 1 0 0 , 0 0 0  o-  
sób żegna ło  go  po różnych d w o rcśch  kolei ż e ­
laznej. Metingi z p o w od u  opuszczen ia  przed­
w c z e s n e g o  Anglii przez Garibaldego nie  ustają. 
Im w ięce j  z jednej strony starają się w y t łu m a ­
czyć odjazd jenerała  s ł a b o ś c ią , tem  mniej lu ­
dn ość  daje tem u wiarę. Gotuje s ię  p e ty c ja  do 
parlamentu, aby tę  spraw ę wyjaśnić.

Ostatnie donies ien ia  z T urynu tw ierd zą ,  że 
ta jem ne zaciągi w e  W ło s z e c h  trwają ciągle i to  
na d ość  w ielką s k a l ę , a rządow i nie  udało  się  
dotąd p o ch w y c ić  praw dziw ych  ajentów  tych k n o ­
wań. Zdaje się je d n a k ,  że  aresztowania, o k tó ­
rych poprzednio  nadesz ły  w iadom ośc i,  m ogą  na­
p ro w a d z ić  rząd w łosk i na drogę  odkryć, co  też  
potwierdza nasz koresp on d en t  z Turynu. W e ­
d ług  w iad om ośc i  z Rzymu, Papież w  po łow ie  
maja ma w y jech ać  na w ieś .  Cesarz Maksymilian  
ozdobił orderami kard. A ntonellego  i inne j e ­
szcze  o sob y  dw oru  papieskiego.

Ostatnie telegramy Wieku.
F r y a e r y c y a  2 9  kwietnia popołudniu. W o j-  

ska duńskie  o p u ś c i ł y  pośp ieszn ie  F r y  d e r  y-  
c y ę ,  zostawiając w ie le  dział. Brygady wojsk  
austryackich T h om as  i Nostitz z a j ę ł y  tę tw ier­
dzę. (To n ag łe  op u szczen ie  przez wojska duń­
skie silnej twierdzy jest  n iew yjaśn ion e .  P .R .W .) .

B u k a r e s z t  2 8  kwietnia. Ministeryulń (Ko- 
golniczana) podało  się do d y m i s j i , z pow odu  
w otu m  nieufności,  jakie otrzym ało w  Izbie; lecz  
dym isyi nie przyjął ks. Cuza. (Przypominają s o ­
bie czytelnicy, iż m inisteryum  zażądało 8  milio­
n ó w  piastrów na za łożenie  o b o z u , i z tego  żą­
dania zrobiło k w es ty ę  ministeryalną. W idać  w ięc ,  
że Izba kredytu tego  odm ów iła ,  co gabinet Ko- 
goln iczana u w aża ł  za w otu m  nieufności.  P.R.W.).

T u r y n  2 8  kwietnia. U n iw ersytety  w  Tury­
nie i w  P aw ii zostały zamknięte .

B r u k s e l a  2 9  kwietnia. D ym isya  wszystkich  
ministrów  została przyjętą przez króla; u tw orzo­
ne  zostało  n o w e  ministeryum, z ludzi fachow ych ,  
nie na leżących  do parlamentu. (Ministeryum to 
daw no już żądało dymisyi, lecz  z pow od u  n ieo ­
b ecn o śc i  króla, który przed kilku dniami w rócił  
z L o n d y n u ,  d jm isy a  je g o  teraz dopiero m ogła  
b yć  przyjętą. P. R. W.).

W i e d e ń  2 8  kw ietn ia  w ieczór. Kurs giełdy  
wieczornej: A kcye kredytu 1 9 o  —  5 0 ;  pożyczka  
z 1 8 6 0  r. 9 6  —  8 5 ;  n ow a  9 5  —  8 0 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.

K raków  29 kw ietn ia. Z dniem  1 maja rozpoczyna się  zwykle 
nabożeństw o  m ajow e po w szystk ich  k o ścio łach  krakow skich; 
tą  razą  także i w  koście le  B ożego  Ciała, oraz w n iedaw no od ­
restau row anym  koście le  ś. K atarzyny na K azim ierzu.

—  Zabezpieczenie  od  trybów  m achin. P ism a  nasze bardzo 
często  d onoszą  o nieszczęśliw ych w ypadkach śm ierci lub ka le ­
ctw a, sku tk iem  zaplątania się  u b ran ia , jak iego członka w tryby

m aszyn. Zdarza się to  bardzo często  i u nas w w iejskich m e­
chanizm ach. Dla zabezpieczenia od  tych  n ie sz część , p. D utuit 
wynalazł p rzyrząd  odpow iedni. P rzyrząd  ten  s tanow i ko ło  try ­
bow e p rzew odow e, osadzone na ruchom ej osi, utrzym yw anej w  
w łasciw em  stanow isku , tak, aby w chodziło  w  tryby dw óch kó ł, 
przez przyw ieszony ciężarek. Przyrząd ten  tak obrachow any, iż 
każdy w iększy o p ó r niż zwykły niszczy rów now agę  ciężarka, k tó ­
ry podnosi oś i ko ło  na niej um ieszczone, w ydobyw a je g o  tryby 
z trybów  dw óch k ó ł sąsiedn ich , w sku tku  czego ruch  m achiny 
natychm iast u s ta je . D ostanie  się  m iędzy tryby odzieży lub palca 
od ręk i je s t  d o sta tecznem  do zatrzym ania m achiny, zanim  w a­
żniejsze uszkodzen ie  nastąpi. W arto  aby na to  u rządzen ie  fa­
brykanci nasi zw rócili uwagę.

—  Z W ilna donoszą  o skon ie  w dn iu  3 b. m . i r. w  p o w ie ­
cie Sw ięciańskim , ś. p. S t a n i s ł a w a  B a t y s a  G ó r s k i e g o  n ie -  
gdy p ro feso ra  b. Akadem ii m edyk o -ch iru rg iczn e j w ileńsk iej, cz łon ­
ka T ow arzystw : L ekarskiego w ileń sk ieg o , badaczów  przyrody
rygskiego i N aukow ego krakow skiego . U czony ten  m ąż u rodził 
się d, 16 m aja 1 802 r. w w ojew . grodzieńsk iem , w  dziedzicznej 
wsi Dw orce. Nauki początkow e rozp o czą ł w  r  1814 , w g im n a- 
zyum g ro d z ień sk iem , dalsze w  ro k u  1 8 2 0  w  Sw isłoczy , a na­
stęp n ie  w szed ł do b. U niw ersy tetu  w ileńsk iego , k tó ry  w roku  
182 5  ukończyw szy, m ianow icie  oddział jego  le k a rsk i, o trzym ał 
m iejsce  pom ocnika p ro feso ra  farm acyi i farm akologii. W  roku  
1830  zarządzał ogrodem  botan icznym  un iw ersy teck im . P o  o tw ar­
ciu Akadem ii m edycznej w  W iln ie  w r. 1832  d o sta ła  s ię  G ór­
skiem u ka ted ra  farm acyi, farm akolog ii i bo tan ik i. W  r. 1841 
w yjechał za g ran icę  z k tórej to  pod róży  w następnym  roku  w ró ­
ciw szy do W ilna, zajm ow ał s ię  w yłącznie en to m o lo g ią  i b o ta ­
niką. W roku  1847 udał s ię  p o w tó rn ie  za g ran icę  na la t trzy, 
k tó re  spędz ił praw ie w yłącznie w B erlinie.

Górski p ierw szy s ta ra ł s ię  rozpow szechn ić  m iędzy zagran iczne— 
mi botanikam i znajom ość  rzadszych ro ś lin  litew skich . P ro feso r 
R eiehenbach, w dziele sw em  „O s to rczykach" w Lipsku 1853 
wydanem , często  G órskiego nazw isko przytacza. P oszukiw ania  
tegoż co do ow adów  litew sk ich  znalazły znów  w zm iankę w  dzie­
ła c h : Z eite rsted ta  (1855 r.) i K irchbaum a (1857 r.). W iele b a r­
dzo ciekaw ych a rtyku łów  pobieżnych, przez G órskiego sk re ś lo ­
nych, znajduje się w  czasop ism ach  z lat 1829  do 1848, jak  n. p. 
w D zienn iku  W ileńsk im , K uryerze  W ileńsk im , w D zienn iku  m i­
n is te ryum  Sp ra w  W ew n ętrzn yc h , w E ncyklopedyi P ow szachnej 
rozpoczę te j w r. 1838 (n ieskończonej), w  Tygodniku  P etersburg- 
slcim, B ibliotece W a rsza w sk ie j  i t. d. C elniejsze jeg o  dzieła d ru ­
kiem  og łoszone  s ą : „Z oo log ia"  w W iln ie , w latach 1 8 3 6 — 7, 
w yszła kosztem  K. h r. Tyzenhauza, podobnież  „ le o n es  p o tam o - 
ge tonum  characearum  cyperacearum , e t g ram inearum , novas vel 
m inus cogn itas  spec ies L ithuaniae  illu s tra n te s" , (in folio Berlin 
1849); dalej „A nalecta ad E n tom ograph iam  prov inciarum  o c c i-  
d en ta li-m erid iona liu in  Im perii R o ss ic i" , (Beriin 1852 r.).

Od r. 1851 , G órski o s iad ł w pow iecie  św ieciańskim  w m a­
ję tn o śc i P o lesie , gdz ie  ulubionem i naukam i, tudzież b ez in te reso ­
w ną pom ocą  lekarską do sk o n u  się  zajm ow ał. P o zo staw ił zn a ­
kom ite zielniki i zb iory  ow adów. P ro fe so r R atzenburg  nazw ał 
drobny ga tunek  g ą s ien icz n ik a : T ryphon Gorskii a Dr. Bolle, ro ­
ś linę  Gorscia conjugata. G órskiem u nak o n iec  należy się  p ierw sza 
w iadom ość  w kraju  naszym  o pustynn iku  K irhizkim  k tó reg o  dwa 
egzem plarze w okolicach  D ryśniat ub ite , do  m uzeum  a rcheo log i­
cznego w ileńsk iego  p rzesła ł.

—  Dnia 28  kw ietn ia  było najw yższe c iep ło  10°.7 , najniższe 
4 ° .6 ;  b a ro m etr o p ad ł o godzin ie  2giej po p o łu d n iu  na 3 2 8 " ‘,66, 
o lO tej w ieczór na 32 7 “ ',9 2  o 6 te j rano  29go na 3 2 6 ‘“ ,7 3 ;
w ia tr zm ienny, niebo przew ażn ie  p o ch m u rn e , do p ie ro  w ieczór 
p o g o d n e ; rano  ^9 g o  o godzin ie 6 tej stan  c iep ła  6 ° .2  R.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

W iedeń  2 7  kwietnia. (Okowita). Z pow odu świąt 
starozakonnyeh w ostatnich ośm iu dniach nastąpiła 
cisza w handlu okow itą , ceny zostają bez znaczenia. 
Dow ozy z Gahcyi z pow odu świąt przerwane, oczek i­
wać jednak wypada w pierw szych dniach przyszłego  
miesiąca znacznych zapasów, gdyż na tam tejszych dwor­
cach zgłoszona w iele transportów towaru tego z ter­
minem na m iesiąc maj. Towar akordowany z pewnym  
terminem utrzymuje się  ciągle wyżej o 4- —  4 )  c. na 
gradusie, niż towar na potrzeby codzienne zakupywa­
ny, jednakowoż zachodzi to tylko przy terminach znacz­
nie odległych, gdyż nie potrzeba lecz spekulacya po­
w oduje w tym w zględzie kupującem i. Notowano oko­
witę z odstawę natychm iastową od 4 4 }  —  441 c., m e -  
lesow ą od 44} —  4 4 }  c. za gradus , za odstawą w m ie­
siącach jesien nych  od 4 8 }  —  4 9  c. za gradus.

(Potaż). Handel artykułem tym nie wzbudza zajęcia, 
dlatego też ceny są ciągle niskie. Uiryjski płacono od 
złr. 18 c. 5 0  do złr. 19  c. 2 5 ;  biały w ęgiersk i od 
złr. 16  c. 5 0  do złr. 17  c. 5 0 ,  dom ow y pop iół od 
złr. 13 c. 5 0  do złr. 14.

Redaktor odpow iedzia lny  i w yd aw ca  
FELIKS W ASILEWSKI

złr. cent.

114 | 10

» 44

płacą żądają

68 35 68 45
80 20 80 4 0
72 50 72 60
72 75 73 25

101 — 101 50

90 _ 90 25
73 — 73 50

148 _ 148 50
tu 75 92 ~ < -

96 — 96 10
95 90 96 10
17 50 18 —

127 50 127 75
108 — 109 —

89 ____ 90 —

91 ___ 92 —

I  31 25 31 75

Losy ks. Palfy . .
„  ks. Klary . .
„  h r. S t. G enois 
„  m iasta Budy .
„  ks. W ind isehgr.
„  hr. W aldsteiri .
„  h r. K eglevich . 
Akcye bank. i przem  

Banku naród , austr. 
Zakładu K redytow ego 
Żeglugi par. na  Dunaju 
Kolei pó łn . F erdynan .

„  rządow ej fr .-a .
„  galicyjskiej 
K ursa zagran iczne  

(3 -m idsięczne) 
A m ster. 100 z ł lu  u  3
Augsb. 100 zł. n r. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100
Hamb. 100 m ark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 10 funt. 
iParyż 100 frank..

■24

c  4 
J 5
CA er

płacą  żądają

29 50 
28  —  
29 50 
28 50!
18 75i
19 25 
14 50

776 — 
195 40  
435 —  

1818 
188 —  
21 4  50

96 25

96 40 
85 50

■ 115 50 
|  45  —

30
28 50 
30
29
19 25
20 
15

778 
193 60 
437 —  

1820 
189 -  
215 -

W a lu ty :
C esars. k o rony  . • .

;, pó ł k o ro n y  . .
,, dukaty na w agę 
„ „  obrączk.

Z łoto al m arco . .
N apoleondory  . • • 
S uw ereny  .
Fryderyki . ■
Luidory ■ • . • ■ •
Suw ereny  angielsk ie . 
Im peryały rosy jsk ie  .
S rebro  ................................

„ kupony . . .
Talary zw iązkow e . .
P rusk ie  bilety  kas .

96 50

96 60 
85 50

113 75 
45  10

Lw ów  27 kw ietnia 
D ukat h o len d ersk i . .

austryacki . .
Pó łim peryał rosyjsk i . 
Rubel srebr. rosy jsk i . 
T alar p ru sk i . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

i, '  „  u u  ">• k -
Obligi indem n. b. kup.

płacą żądają

I b  65 15 70

5 44 5 45
5 43-)„ 5 4 4 f„

5 40 5 41
9 14 9 16

16 05 -- --
9 60 9 65
9 38 9 40

11 55 11 60
9 36 9 40

112 75 113 —
113 — 113 25
1 6 9 5„ 1 70

1 70 1 71

5 33} 5 40}
5 37} 5 42
9 26} 
1 78}

9 41}
1 81} 
1 73}1 71

73 25 74 13
76 97 77 82
73 10 75 88

płacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 89 
213 75

80 73 
216 50

W a rsza w a  25 kw iet. 
Pó łim peryały  . rubli 
Obligi skarbow e „  

kupon  „ 
L isty  zast. III okr. „ 

kupon. „  
Akcye kolei żel. 

w ar3z .-w iedeń . „  
Akcye ko le i żel. 

w arsz .-bydg . ,, 72 50

86 48
-  27} 
15 8 9 |
—  20}

W roclaw  2 8 t kw ietnia 
Banknoty austryac. 
Po lsk ie  b ilety  bank.

„ Listy zastaw ne 
Poznań . L ist. zast 4§

8 7 |  - 88} —

79}
95}

u u _ n § 
Obligi kole i k rak .-sz l.

P a ryż  27 kw ietnia 
R enta . . . . 67 05 .

L ondyn  27 kw ietnia 
K o n s o l e .................... 9 1 1

N akładem  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


